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Ku nowej Polsce
Najwłaściwszym wykładnikiem nowej na­

szej historii, to powrót na zachód. Ną proces 
ten ani naród, ani państwo nie zdołało się 
w czas przygotować. Tym większego trzeba 
wysiłku społecznego całego narodu w nowe 
życie. Kiedy dokonamy tylko generalnego 
wglądu w „budżet" problemowy, polityczny, 
emocjonalny i organizacyjny naszego zachodu, 
stwierdzić musimy z całym obiektywizmem, 
że posiada on dużo braków. Wystarczy tylko 
dokonać rachunku z ostatniego 25-lecia,

W nauce polskiej tylko nieliczne jej dyscy 
Tpliny kontynuowały prace o typie'zachodnim 
przy czym cechował ten wysiłek pewnego ro 
dzaju regionalizm, ściśle związany z zachod­
nimi ośrodkami nauki. W dziedzinie nauki sto 
sowanej pracował Instytut Śląski i częściowo 
Instytut Bałtycki. Ale tak prace samej nauki 
jak i nauki stosowanej nie budziły zaintęreso 
wania, ani nie miały zakresu ogólnopolskiego

Problemy zachodnie leżały ugorem, a Pol 
ska stan rzeczy na zachodzie, ustalony trak­
tatem wersalskim, jak gdyby uznała za trwa­
ły. Jeszcze gorzej .przedstawiała się sprawa 
społecznej organizacji narodu w sprawach 
zachodnich: mieliśmy przed 2-gą wojną świa­
tową przez długie lata tzw. Związek Obrony 
Kresów Zachodnich, ostatnio dopiero przemia­
nowany na Polski Związek Zachodni. Bolesną 
prawdą ówczesnego życia politycznego był 
fakt, że Związek ten nie tylko, że nie obej 
mowa! swym zainteresowaniem i zakresem 
całej Polski, ale wcale nie znajdował poparcia 
ze strony polskiego reżimu politycznego.

Ale jak zbladły i wyszarzaly w życiu poi 
skim sprawy zachodnie, najlepszym dowodem 
sama nazwa Związku, utrzymana przez tył 
lat. To już nie była koncepcja, plan poli­
tyczny, ale jakaś resztówka z myśli politycz­
nej wielkich Piastów. Nie było w tym już pro 
gramu, którego zadaniem powinno być unice­
stwienie zamiarów zaborczych zachodniego 
sąsiada, więcej — myśli, aby przy pierwszej 
lepszej okazji dokonać najkonieczniejszych 
korektur terytorialnych, związanych z żywot­
nymi interesami narodu i państwa polskiego 
Ten paraliż woli i regionalizm organizacji 
kresowej nie mógł więcej zrobić w Polsce 
w dziedżłnie akcji politycznej, jak realizować 
hasło: „nie damy".

Jeśli dziś krytycznie oceniamy prace i wy 
nikł działaczy ówczesnych, pracujących w naj­
lepszej wierze i niejednokrotnie z wielkim 
nakładem sił, to czynimy to nie po to, aby ich 
Myskredytować, ale wyraźnie wskazać błędy, 
które się powtórzyć nie mogą. Z prawdziwą 
radością notujemy dzisiaj fakt znacznej ruch­
liwości nauki .polskiej w dziedzinie proble­
mów .zachodnich, jak również niemnięjszą 
działalność instytutów zachodnich: Śląskiego 
i Bałtyckiego, a zwłaszcza nowopowstałego 
Instytutu Zachodniego. Jeśli uda'się jeszcze 
dzięki koordynacji wszystkich trzech insty­
tutów zachodnich dokonać fuzji programowej 
instytutów pod auspicjami Instytutu Zachod­
niego w Poznaniu, będzie to już poważny krok 
naprzód w przygotowaniu i przepracowaniu 
naukowym całej problematyki zachodniej. 
Trzeba by tu jednak z siłą specjalną podkre­
ślić konieczność szerokiej, a głębokiej koor­
dynacji wysiłku tak nauki czystej, jak i sto­
sowanej (instytuty) z akcją państwa polskie­
go i zorganizowanymi żywymi ruchami spo­
łecznymi.

Zamykanie się nauki jak i instytutów za­
chodnich w ciasnych skądinąd ramach zasad,, 
metod i środków badań — związanych zresztą 
z naturą pracy naukowej — zrodzić może
wobec współczesnych przejawów życia — 
niebezpieczeństwo ekskluzywności ze szkodą 
dla tak koniecznego dynamizmu i aktywności 
zachodniej myśli politycznej. Wykształcenie 
nowoczesnych metod pracy nauki stosowanej, 
która siłą rzeczy idzie ku upolitycznieniu 
nauki, zbliżyć musi szczególnie ośrodki nauki 
stosowanej jak najżywiej do publicystyki, 
dziennikarstwa i literatury, jako' najbardziej 
prężnych instrumentów oddziaływania na 
opinię publiczną.

Właściwym wykładnikiem sił społecznych 
w dziedzinie polityki zachodniej jest dziś Pol-
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„Orzeł biały zaniesie ducha twego 
między najlepszych synów Ojczyzny

Wincenty Witos spoczął w Wierzcfiwsławlcsich‘I ' .
Kraków. (PAP). W pierwszym dniu uroczy­

stości pogrzebowych odbyła się eksportacja zwłok 
śp. Wincentego Witosa z kościoła oo. Bonifratrów 
do kościoła N. M. Panny. Na czele pochodu kro­
czyła kompania honorowa wojska z orkiestrą, za 
nią na przestrzeni' kilkuset metrów rozciągały się 
poczty sztandarowe w strojach ludowych. Za 
trumną postępowała rodzina zmarłego, min. Kier, 
nik. dowódca D, O. W. Kraków gen. Więckowski 
or<iz przedstawiciele władz, świata politycznego 
i ludność miasta. Wzdłuż trasy pochodu zgroma­
dziły się nieprzebrane tłumy. W asyście licznie 
zgromadzonego duchowieństwa wniesiono trumnę 
do kościoła N. M. P. Wśród wielu wieńców zło­
żono wieniec od Prezydenta Bieruta, Premiera 
Osóbki-Morawskiego oraz od ambasady amery­
kańskiej. Trumnę ustawiono na wyniosłym kata­
falku pośród jarzących świec w prastarej świą­
tyni mariackiej, która wypełniona była przedsta­
wicielami najwyższych władz państwowych, re­
prezentantami urzędów, partii politycznych, or­
ganizacji społecznyćh i związków zawodowych. 
Na Rynku stanęły zwarte oddziały wojsk i grupy 
młodzieży oraz ludność Krakowa.

Na uroczystości pogrzebowe przybył Prezydent 
K. R. N. ob. Bolesław Bierut. Prezydenta Bieruta 
witali na dworcu minister Kiernik, wicewojewo­
dowie krakowscy Robel i Kulesza oraz dowódca 
D. O. W. gen. Więckowski. Z Prezydentem przy­
byli do Krakowa na uroczystości pogrzebowe 
wiceprez. K, R. N. prof. Grabski, ministrowie Ma­
tuszewski i Rabanowski, członek prezydium KRN 
Barcikowski i gen. Spychalski.

Mszę św. żałobną celebrował ks. biskup Ros- 
pond, egzekwie odprawił ks. metropolita Sapieha. 
Wśród licznych delegacji zwracali uwagę przed­
stawiciele ambasady USA attachć wojskowy pik 
Paschley i ambasady Wielkiej Brytanii konsul 
J. Diekenson. Gdy umilkły żałobne pienia, wy­
niesiono trumnę z kościoła na Rynek. Obok po­
mnika Mickiewicza przed trumną stanął Prezy­
dent Bierut, który wygłosił dłuższe przemówienie. 
Po przemówieniu Prezydent Bierut udekorował 
trumnę ze szczątkami Wincentego Witosa w imie­
niu Prezydium Krajowej Rady Narodowej zło­
tym krzyżem Grunwaldu I klasy. Następnie prze­
mawiał minister Jnformacji i Propagandy ob. 
Matuszewski i gen. Spychalski.

Jako ostatni dwaj mówcy przemawiali sekre­
tarz zarządu P. S. L. mgr Mierzwa oraz przed­
stawiciel chłopów ziemi' krakowskiej J. Gajoch.

Odśpiewaniem „Roty" zakończono uroczystość na 
Rynku, po czym chłopi przenieśli na ramiona 
trumnę na prosty chłopski wóz, zaprzężony w 
cztery konie. Uformował się wielki pochód po­
stępujący wśród szpaleru wojska. Za trumną kro­
czyli : córka zmarłego Julia Maslowa wraz z kre.w- 
nymi, oraz Prezydent Bierut w otoczeniu mini­
strów i generalicji. Następnie maszerowały od­
działy wojskowe, a po nich tłumy ludności. 
Otwierały i zamykały pochód sztandary Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Przy dźwiękach marsza 
żałobnego Chopina kondukt przeszedł ulicami 
miasta, kierując się w stronę Wisły. Przy moście 
pochód zatrzymał się. Prezydent Bierut złoży! 
ostatnie kondolencje rodzinie zmarłego, po czym 
okryty wieńcami wóz z trumną Wielkiego Pa­
trioty w asyście konnych banderii chłopskich 
wyruszył w ostatnią drogę do Wierzchosławic.
Przemówienie min. Matuszewskiego
„Zgon Wincentego Witosa stworzył poważną 

lukę w szeregach demokracji polskiej. Z imieniem' 
tego działacza i męża stanu związana jest bowiem 
ściśle historia polskiego ruchu ludowego, ostat­
nich dziesiątków lat, historia emancypacji chłopa 
polskiego. Wincenty Witos wyszedł z ludu, wy­
szedł ze wsi małopolskiej, gdzie żywe były, 
zawsze tradycje walk 1846 r. Tradycje walki ze 
szlachtą, która broniąc swoich interesów stano­
wych, szła na pasku monarchii austriackiej. Nie­
wątpliwie wielką zasługą zmarłego jest zapocząt­
kowanie w Polsce zorganizowanego, świadomego 
swej roli i swoich zadań, politycznego ruchu 
chłopskiego.

W okresie rządów sanacyjnych Witos walczy 
odważnie w oparciu o masę chłopską z faszystow­
skimi zapędami piłsudczyzny. Wraz z wybitnymi 
działaczami ruchu socjalistyczno-robotniczego w 
gronie kilku swoich towarzyszy i wybitniejszych 
działaczy ludowych' staje się Witos — jeden 
z twórców centrolewu — więźniem osławionego 
Brześcia. Nie było przypadkiem, że rząd sana­
cyjny, likwidując krok za krokiem resztki demo­
kracji, uwięził Witosa wraz z innymi przywód­
cami ludowymi,! socjalistycznymi. Sam fakt po­
zbawienia wolności działacza tego typu i tej 
miary, co Witos wskazał na do, że tu nie chodzi 
tylko o unieszkodliwienie radykalizmu społecz­
nego, ale że późniejsi twórcy „ozonu" uczynili 
zamach na wszelką odważniejszą demokratyczną 
polską myśl polityczną.

Gwałt ten nie był wypadkiem odosobnionym. 
Więzienia polskie przepełnione były sajofiarniej- 
szymi działaczami demokratycznymi. 1 to wszyst­
ko razem wziąwszy zemściło się fatalnie na lo­
sach naszego kraju, stało się źródłem tragicznej 
klęski wrześniowej. Kilkuletnie wygnanie, oku­
pacja niemiecka, prześladowania nie złamały 
Witosa. Pozostał wierny sobie i sprawie, którą 
reprezentował, wzywał do walki'ze zdradziecką 
polityką wysługiwania się Hitlerowi, Doczekał 
się Witos wyzwolenia Polski spod przemocy 
.hitlerowskiej. Zabrzmiały mu w uszach dzwony 
wolności. Przyjął jedną z najwyższych godności, 
ciężki obowiązek wiceprezydenta KRN. Los nie 
pozwolił mu jednak pracować długo w niepod­
ległej Ojczyźnie. Chorobą złożony interesuje się 
żywo życiem i odbudową kraju. Odchodzi jednak. 
Odchodzi, jako szermierz demokracji, zmagający 
się cale życie z reakcją. Niech odpoczywa w po­
koju w ukochanej ziemi polskiej!"

Cale wizyty premiera Attlee w Waszyngton!*
Londyn, (PAP). Korespondent dyplomaty­

czny agencji Reutera, omawiając cele wizyty 
premiera Attlee w Waszyngtonie donosi, że 
przedmiotem narad będzie -przede wszystkim 
sprawa tajemnicy bomby atomowej. Podaje' on 
również, że tematem konferencji premiera Attlee 
z prezydentem Trumanem będzie sprawa zwoła­
nia konferencji państw sprzymierzonych dla ure­
gulowania wielu problemów na Dalekim Wscho­
dzie. Okazuje się, że Związek Radziecki skłonny 
jest omawiać łącznie problemy europejskie z za­
gadnieniami, dotyczącymi Dalekiego Wschodu. 
W waszyngtońskich kolach politycznych utrzy­

muje się, że również Generalissimus Stalin wypo­
wiedział się w tym kierunku w liście do prezy­
denta Trumana.

Dnia 9 listopada premier Attlee odleci wraz z 
towarzyszącymi mu osobami samolotem do Wa­
szyngtonu. Delegacja brytyjska będzie się skła 
dała z kilkunastu osób, wśród których będą się 
znajdować: przewodniczący komitetu brytyj 
skiego do badań energii atomowej sir John An 
derson, marszałek lotnictwa Arthur Tedder 
marszałek Wilson. Pobyt premiera Attlee w Sta 
nach Zjednoczonych potrwa około 2 tygodni.

D. cocą ne wyo<JręŁnSć od zawodu apSelzars i.
Wiceminister Zdrowia Publicznego ob. dr Mo- 

rzycki, przyjął ostatnio delegację Zw. Zawodo­
wego Drogistów R. P„ która wręczyła mu memo­
riał w sprawach: przydzielenia drogistów jako 
osobnego oddziału do Izby Zdrowia lub powo­
łania osobnych Izb Drogistowskich, utworzenia 
Inspektoratu Drogistowskiego pod kierownic­
twem zawodowego drogisty w Ministerstwie 
Zdrowia i wyznaczenie Inspektoratów Drogistów 
na poszczególne województwa oraz wydania no,- 
wej ustawy dla drogistów, gdyż ustawa z r. 1844 
jest dzisiaj częściowo nieżyciowa, a poza tym 
w Polsce zachodniej obowiązują dota.d ustawo­
dawstwa niemieckie. Delegacja została życzliwie 
przyjęta przez Wiceministra, który przyrzekl roz-

itrzeć przedstawione postulaty.
Zawód drogistowśki kierowany według starej 

ustawy, wydanej jeszcze przez b. Radę Admin. 
Królestwa Polskiego znalazł się obecnie w kry-

»eqo
tycznym położeniu. Przyc-zynił się do tego pewien 
zastój, spowodowany tym, że sprawujący admi­
nistrację nad drogistami urzędnicy, posiadający 
prawie wyłącznie wykształcenie farmaceutyczne 
jako przyszli właściciele aptek widzą w drogistach 
współzawodników. Taki stan powodował'rozbież­
ności. M. in. zabroniono sprzedaży różnych obo 
jętnych środków leczniczych w składach mate­
riałów aptęcznych. Z tych powodów delegacja 
w imieniu 12 tys. pracowników, posiadających 
około 3 tys. składów materiałów aptecznych 
wniosła o wyodrębnienie zawodu drogistowskiego 
od zawodu aptekarskiego. Ustawa drogistowska 
— według memoriału — ma zapewnić zawodowi 
oddzielne prawa. Dr.ogiści mają posiadać wy­
kształcenie licealne, by mogli prowadzić składy 
na właściwym poziomie również po miasteczkach 
i wsiach, przyczyniając się w tep sposób do roz­
woju profilaktyki i higieny wśród klasy chłopskiej.

ski Związek Zachodni. Stoimy oto w obliczu 
nowej intfprezy tego Związku, bo drugiego ty­
godnia akcji propagandowej na rzecz proble­
mów zachodnich. Akcja ta nie może być tylko 
wyrazem jednostronnego wysiłku organizacyj­
nego samego Związku. Ożywić powinna ona 
cale społeczeństwo i czynnie nastawić na 
wszystkie przejawy działalności Związku.

Wkład Związku jak i nauki polskiej nie 
może być daremny. Udział całego społeczeń­
stwa polskiego zarówno we wszystkich prze­

jawach Iżycia P. Z. Z. jak i szczególnie w jego 
imprezach powinien być masową manifestacją 
polskiego społeczeństwa.

W pilnym a żywym i serdecznymi uczestni­
czeniu we wszystkich przejawach życia spo­
łecznego znajdujemy poczucie siły, że wspól­
nym wysiłkiem nie tylko wyznaczamy nowej 
Polsce perspektywy rozwoju, ale, że wszyscy 
razem jesteśmy współtwórcami nowej Polski 
i pomnożycielami jej wielkości.

Edward Serwański

Gen. Spychalski 
żegna Wincentego Witosa

„W imieniu Naczelnego Dow. Polskiego żegnam
Wincentego Witosa wiceprezydenta KRN, wię­
źnia brzeskiego, zeslańęa sanacyjnego i więźnia 
hitlerowskiego. Wincenty Witos zmari w momen­
cie, kiedy żołnierz polski zakończył swą wielką 
pracę pełnym wyzwoleniem naszej Ojczyzny, 
zrealizowaniem granic na Odrze i Nisie. Pełnym 
zwycięstwem nad Niemcami, kiedy po raz pier­
wszy w' historii, narodu polskiego -władzę objęta 
demokracja, objął lud polski w postaci najwyż­
szej, reprezentacji KRN i Rządu Jedności Naro­
dowej, kiedy w krótkim istnieniu tej władzy 
zrealizowane zostały głębokie przemiany w ustro­
ju naszym, kiedy lud polski wziął ziemie pańską, 
wziął stare ziemie polskie, na które chodził na 
„Saksy" i do Prus. Wincenty Witos złożył w bu­
dowie odrodzonej Polski całe swe wielkie imię, 
■wielkie doświadczenie, ogromne umiłowanie Pol­
ski i Wolności. Jeżeli dzisiaj u trumny Wincentego 
Witosa staje w żałobie cały naród w poczuciu 
ogromnej i bolesnej straty, jaką poniosła Polska 
pTzez zgon jego jako jednego z największych 
mężów stanu na przestrzeni całej historii — to 
cóż powiedzieć o ludzie polskim, o chłopach pol­
skich PSL, których był wodzeip, nauczycielem 
i wychowawcą.

Żal targa sercem i duszą naszą, że odchodzisz 
od nas w chwili tak ciężkiej, gdy po najstraszniej­
szej w dziejach świata wojnie, po wymordowaniu 
milionów najlepszych Polaków, po barbarzyń­
skich zniszczeniach Ojczyzny naszej — Polska 
potrzebuje wszystkich sil do odbudowy swego 
bytu, do uzyskania i ugruntowania swej państwo­
wości i niepodległości, do których twój rozum, 
doświadczenie, twoja gorąca miłość Ojczyzny 
mogły tak wiele pomóc. Życiem i dziełem swym 
objąłeś wielką i.bodaj najburzliwszą epokę w ży­
ciu narodu, bo na okres ten przypadły najpierw 
lata -ciężkiego zmagania, a następnie lata dwóch 
wojen światowych, w których rbdziła się 4o no­
wego bytu i ginęła jedność i niepodległość narodu.

W słynnym swym przemówieniu w procesie 
brzeskim mówił Wincenty Witos: „Stosunki 
u nas tak sżę ułożyły, że lud wiejski stanowi w 
Państwie Polskim ogromną większość. Fakt, ten 
jest odpowiedzią na to, jaka powinna być poli­
tyka polska i polityka Stronnictwa Ludowego. 
Musi ona być polityką interesów państwowych, 
ale musi także uwzględniać interesy tej klasy 
ludności, która jest najliczniejsza." Gdzie indziej 
powiedział: „Należało rozprószyć obojętność 
ludu, nauczyć lud, że największym dobrem nie 
jest gospodarstwo, lecz wolna Ojczyzna". Wieko­
pomną zasługą Wincentego Witosa zostanie na 
zawsze to. że związał Polskę z ludem, a lud 
z Polską. Podniósł *w nim zarazem godność i dumę 
chlona-obywatela. On nauczył chłopa milow’ać 
Polskę, jąjco wspólną Ojczyznę wszystkich Po­
laków, on to prawił: „Kiedy nie było Polski nie­
podległej — dążyć do niej, gdy przyszła Polska — 
pracować dla niej, gdy Polska potrzebowała obro­
ny — bronić jej" •— ale zarazem przełamał prze­
sądy w stosunku do chłopa, przekonał resztę 
społeczeństwa, że ani przeciw chłopu, ani też bez 
chłopów rządzić Polską nie można i nie wolno 
beż narażania Polski na szkodę i niebezpie­
czeństwa.

Wydala cię Polska Ziemia na znój, na trud, 
cierpienie, na walkę i zmaganie, ale dala ci dary 
wielkie na tę drogę przeznaczenia, dała ci rozum 
niepośledni, charakter niezłomny i hart ducha 
niebywały. Dobrze spełniłeś posłannictwo swoje.
Z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku 
wzglądem Polski odchodzisz od nas. Zwłoki twe 
spopzną na ziemi rodzinnej wśród swoich, bo 
takie było twe życzenje. Głos ludu polskiego chce 
widzieć cię na Wawelu wśród innych mocarzy 
ducha, Mickie-wicza, Słowackiego i Kościuszki. 
Duch Twój złączy się z ich duchami, bo ty do­
konałeś tego, co oni głosili. Orzeł biały, który 
ozdobił za życia twe piersi, wziął na skrzydła 
§woje ducha Twego i zaniesie go między tych 
najlepszych synów Ojczyzny. My, pozostali, ślu­
bujemy Ci wierność dla Twej idei, której na 
imię Polska Ludowal"
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P!U ręczna
Piłka koszykowa

(ak). Ostatnie dwa spotkania o mistrzostwo okręgu w piłce 
koszykowej panów rozegrane w dniu wczorajszym przyniosły 
następujące wyniki:

KKS (Poznań) — KKS (Gniezno) 94:35 (41:16)
Kolejarze z Gniezna, oszczędzając się do popołudniowego 

spotkania z ,.Wartą" II, które miaio zadecydować o 3 miejscu 
w tabeli, ■wystawili drużynę rezerwową — drużyna kolejarzy 
poznańskich wystąpiła również bez Kasprzaka Zdz. i Patrzy- 
konta.

Spotkanie zakończyło się zdecydowanym zwycięstwem dru­
żyny KKS Poznań, w której doskonale grał Grzechowiak oraz 
Ja-rczyński i Śmigielski, Sędziował bb. Szymura dobrze.

KKS (Gniezno) — „Warta" II 49:41 (21:14)
Spotkanie było niezmiernie ciekawe i żywe i stało na do­

brym poziomie. Kolejarze grali b. ambitnie z wielką wolą 
zwycięstwa. W drużynie zwycięzców wyróżnił się pracowity 
i ambitny Dziel oraz Nowicki i Haberko. Słabiej jak zwykle 
wypad! Birgfeliner. U „Zielonych" dobrze grał Gawłowski 
oraz Puchalski i Kwiatkowski. Punkty dla kolejarzy zdobyli: 
Dziel 18, Haberko 15, Birgfeliner 11, Nowicki 4 i Szalały 1; 
dla'„zielonych" — Kwiatkowski 16, Monikowski 10. Gawłow­
ski 9, Szudziński 4 oraz Puchalski 2. Sędziował ob. śmigielski 
dobrze.

Ostateczna tabela rozgrywek eliminacyjnych o mistrzostwo 
okręgu przedstawia się następująco:

Ilość punkt. Ilość spotk. Stos, koszy
1. KKS (Poznań 10 10 546:216
2. „Warta" I 8 10 384:257
3. KKS (Gniezno) 6 10 366:405
4. „Warta" II 4 10 421:395
5. „Warta" IH 2 10 254:415
6. „Pogoń" 0 10 0:290

Do rozgrywek finałowychpo mistrzostwo okręgu zakwalifi­
kowały się cztery drużyny: KKS (Poznań) i „Warta" z okręgu 
poznańskiego oraz KS „Ostrovia" i KKS (Ostrów) z pod- 
okręgu ostrowskiego.

Piłka sUłkowa
(ak). Po weryfikacji Wy dziWu Gier i Dyscypliny POZPR 

ostateczna tabela rozgrywek finałowych piłki siatkowej pań 
o mistrzostwo okręgu przedstawia się następująco:

Ilość punktów Ilość gier Sto«. setów
1. „Warta" ! 8 8- 16:0
2. KKS (Gniezno) 5 8 10:6
3. KKS (Poznań) 3 8 6:10
4. KKS Ił (Poznań) 0 8 0:16
5. „Warta" II 0 8 0:16

Tym samym drużyna „Warty" będzie reprezentowała okręg
poznański na Mistrzostwach Polski, które odbędą się w 
stvczniu 1946 roku.

W purJstrcjś do nagrody przechodniej im. Marcelego 
Czaplickiego dla najwszechstronniejszej organizacji uprawia­
jącej piłkę ręczną w okręgu poznańskim prowadzi- „Warta" 
12 pkt. przed KKS (Gniezno) 7 pkt. i KKS (Poznań) 5 pkt.

na faawSe s
K. K. S. Gniezno misirzem hokeja na trawie

(ak). W dniu wczorajszym został rozegrany sićdemkoWy 
turniej błyskawiczny organizowany prz;ez PZHT o nagrodę 
oraz dyplomy dla trzech pierwszych drużyn. W* turnieju 
brało udział 12 drużyn, które drogą losowania zostały po­
dzielone na 2 grupy. Wczorajszy turniej wykazał, iż poziom 
hokeja na trawie coraz więcej się wyrównuje zwłaszcza na 
prowincji, przed którą drużyny poznańskie musiały skapitu­
lować, gdyż zwyciężyła w turnieju tyra, drużyna kolejarzy 
z Gniezna, obecnie najlepsza w tej gałęzi sportu.

Wyniki szczegółowe przedstawiają się następująco:
I-sza Grupa:
ZZPC I (Środa) — ZZPC II (Środa) 6:1 (1:0).
KKS I (Gniezno) — KKS II (Gniezno) 3:0 w. e.
„Lechia" I — „Pogoń" (Mogilno) 4:0 (1:0). *
KKS I (Gniezno) — ZZPC II (Środa) 3:0 (1:0).
KKS II (Gniezno) — ZZPC I (Śród?) 2:0 (1:0).
„Lechia" I — ZZPC II (Środa) 7:0 (6:0).
KKS I (Gniezno) — „Pogoń* (Mogilno) 4:1 (2:0).
„Lechia" I — ZZPC I (Środa) 5:1 (1:0).
KKS II (Gniezno) — „Pogoń" (Mogilno) 1:0 (0:0).
KKS I (Gniezno) — ZZPC II (ŚrbdaJ 3:0 (1:0).
„Lechia" I — KKS II (Gniezno) 3:1 (1:0).
„Pogoń"' (Mogilno) — ZZPC II (Środa) 4:0 (3:0).
KKS I (Gniezno) — „Lechia" 1 1:0 (1:0).
KKS II (Gniezno) — ZZPC n (Środa) 1:0 (.1:0).
ZZPC (Środa) — „Pogoń" (Mogilno) 1:0 (0:0.
H-ga Grupa: y
„Stella" (Gniezno) — Gimnazjńm (Gniezno) 0:0 (0:0.
„Czarni" i — „Czarni" II 2:0 (1:0).
„Stella" (Gniezno) — „Czarni" II 2:0 (1:0).
„Czarni" I — „Lechia" II 1:0 (1:0),
Gimnazjum (Gniezno) — „Czarni" II 0:0 (0:0).
„Stella" (Gniezno) — „Lechia" II 3:0 (0:0).
Gimnazjum (Gniezno) — ZZPC III (Środa) 1:0 (1:0).
„Czarni" I — „Stella” (Gniezno) 1:0 (9:0).
„Czarni" II — ZZPC III (Środa) 2/0 (1:0).

■ Gimnazjum (Gniezno) — „Lechia" II 3:0 (1:0).
„Czarni" I — ZZPC III (Środa) 5:0 (2:0).
„Czarni" II — „Lechia" II 3:0 w. o. _
Gimnazjum (Gniezno) — „Czarni" I 0:0 (0:0).
ZZPC III (Środa) — „Lechia" II 3:0 w. o.
„Stella" (Gniezno) — ZZPC III (Środa) 1:0 (1:8).

Finał
KKS (Gniezno) —, „Czarni" I 1:0 (0:0)

W finale o 1 i 2 miejsce spotkały się powyższe drużyny 
(mistrzowie w swoich grupach). Zwyciężyła po wyrównanej 
grze, dopiero no „dogrywce", drużyna kolejarzy z Gniezna.

„Lechia" I — „Stella" (Gniezno) 1:0 (1:5)
W finale o 3 i 4 miejsce spotkały się drużyny, które uzy­

skały drugie miejsce w grupach. Spotkanie zakończyło się 
zasłużonym zwycięstwem drużyny „Lechia".

Piękną nągrodę w postaci statuetki zdobyła drużyna kole­
jarzy z Gniezna. RKS (Gniezno), „Czarni" i „Lechia" zdo­
byli dyplomy. Poza tym drużyna ,, B enj aminek** PZHT i „Po­
goń" (Mogilno) otrzymały obraz-akwarelę. Organizacja, 
która spoczywała w rękach Wydziału Sportowego PŻHT, bar­
dzo sprawna. Widzów 300 osób.

Z kraju
Ł. K. S. — Centralna Szkoła Ofic. Pol. Wych. 

2:1 (0:1)
W spotkaniu piłkarskim o mistrzostwo woj. Łódzkiego dru- 

źyna ŁKS po bardzo ciężkiej grze zdołała z trudem wywal­
czyć zwycięstwo nad ambitnie grającą drużyną CSOPW.

TUR (Kutno) — „Lechia" (Tomaszów) 4:1 (2:1)
ŁKS (Łódź) — TUR (Łódź.) 11:0 (1:0)

„Zjednoczeni" (Łódź) — Widzew (Pcdg.) 1:0 (0:8) ' 
„Polonia" (Warszawa) — KS „RadomUk" (Radom) 2:0 (8:0)

Klasyfikacja tenisistów
Prezes PZT ob/ Aleksander Olćhowicz ułożył listę naj­

lepszych graczy tenisowych na rok 1945: 1. Hebda, 2. i 3. Bra­
tek i Skonecki, 4. Kończak, 5. Olejniszyn, 6. Herbst, 7. Ho<nau» 
8. Adamczvk, 9. Łabużek, 10. Kunnan, ii., 12. i 13. ex equo 
Baran., Beldowski i Olszowski, 14., 15. i 16. ex equo Korne- 
luk, Piątek i Strauhal.

Zawodniczki: 1. Jadwiga Jędrzejowska, 2. Zofia Jędrze­
jowska, 3. Rudowska, 4. Szerancówna, 5. Jaśkowiakowa.

Komunikat P. Z. N. nr 3
Kraków (PAP). Stosownie do uchwał rady 'narciarskiej, 

odbędzie się w drugiej połowie listopada br., zimowa kon­
ferencja programowa. Kluby, towarzystwa, sekcje, zamierza­
jące organizować Imprezy zimowe, zechcą przystąpić jak naj­
prędzej do opracowania wniosków (programów), które mają 
być przedłożone na konferencji do zatwierdzenia. Należy po­
dać nazwiska osób, które na konferencję zostaną wydele- 

•gowane.
Szczególnie pożądane jest, aby organizacje młod-zieżoye 

(ZWM, TUR i inne) podały jak najszybciej swoje programy 
i imprezy. W konferencji tej, zwołanej z inicjatywy polskie­
go Związku Narciarskiego, wezmą udział , również polski 
Związek Hokejowy oraz polski Związek Łyżwiarski. Do­
kładny termin konferencji zostanie podany w prasie.

Komunikaty
KS „Warta". Konstytucyjne Nadzwyczajne Walne Zebra­

nie oddziału Hokeja na Lodzie odbędzie się we wtorek, dnia 
6 bm., o godz. 13-tej w sekretariacie Klubu Sportowego 
„Warta", ul. Kaątaka 4, pokój 61.

KS „Warta" — Sekcja piłki ręcznej. Treningi drużyn raę 
skich piłki koszykowej panów odbywają się we wtorki 
i czwartki od godz. 15.15 na bpisl&i przy Stadionie Miejskim

KS „Czarni". Zebranie plenarne odbędzie się we wtorek, 
dnia 6 bm„ w lokalu ob, Bilskiego przy pl. Bernardyńskim 4.

SPORTOWE
Występ piłkarzy warszawskich

W. K. S. „Legia" — R. K. S. „San“ 4:2 (0:1)
(Is). Pierwszy po wojnie występ piłkarzy warszawskich 

w Poznaniu zgromadził na Arenie około 2 i pół tysiąca 
widzów. Goście okazali się zespołem lepszym technicznie 
od gospodarzy i „rozegrali" się dopiero w drugiej części 
zawodów, kiedy przy stanie 2:0 dla „Sanu" ruszyli do ge­
neralnej ofensywy. Ożywiła się wtedy nieco gra sama, dość 
nieciekawa i chaotyczna do przerwy, a napad warszawski 
potrafił wykorzystać cźęść dogodnych sytuacyj podbramko­
wych, z których cały szereg zaprzepaścił w pierwszej części 
meczu bawiąc się w zawiłe kombinacje na polu karnym go­
spodarzy.

Drużyny wystąpiły w następujących składach:
„Legia": Motylański, Grządziel I, Waksman — Kowacki, 

Waśko, Nogacki — Mordarski, Cyganik, Górski. Grządziel II 
i Klimczyk,

„San": świta, Jezierski, Nowicki — Zaremba K., Świąt­
kowski, Zaremba E. — Walichnowski, Kołtumak, Chudz-iak, 
Adamski i Korytowski.

Po powitaniu i Wręczeniu ur-oorioków, sędzia ob. Kowalski 
da je znak rozpoczęcia zawodów

„Legia ma odkop i traci piłkę, a strzał Kołtunaaka broni 
bramkarz gości. Kontratak „Legii" kończy się niewykorzy­
staniem dogodnej pozycji pod bramką gospodarzy. Akcje 
obu drużyn nerwowe, rwą ńe na robi karnym i gra tocky 
się przeważnie na środku boiska. W 8 nrin. Klimczyk z paru 
kroków nie trafia do pustej bramki, a zaraz potem jego 
kolega na lewym skrzydle pudksje w identycznej sytuacji. 
Goćpie są w przewadze, a ich napastnicy niejednokrotnie 
mają możność zdobycia bramki, eremu na przeszkodzie stoi 
brak decyzji do strzału. 20 min. po dobrze bitym rzucie 
rożnym z prawej, Gr-ządziel II przenosi porod poprzeczką, 
W 21 min. ładny strzał Mordarskiego brom bramkarz, a w 
niKrutę później rzut wolny z 16 metrów egzekwowamy przez 
tego samego gracza mija słupek bramkowy. W 26 minucie 
obrońcy „Sapu" w ostatniej chwili wyjaśniają niebezpieczną 
sytuację pod. swą bramką. Sporadyczne wypady piątki w 
pastników „Sanu" likwidowane są przeważnie na linii pola 
karnego, dopiero błąd obrońcy przytomnie wykorzystuje 
Walichnowski i strzela pod bramkę, skąd Koryto-wski podaje

Adasnrkiemu, który z 2 metrów dobija do siatki. „San" pro­
wadzi do przerwy 1:0.

Po zmianie stron gra się ożywia, a w 8 minucie „Sun" 
zdobywa drugą bramkę przez Korytowskiego. Piłka odbija 
się o słupek i wpada do siatki. 2:0. Z tym mementem goście 
ruszają do ataku i wreszcie po wielu bezowocnych usiłowa­
niach Górski strzela plamko w prawy róg bramki nie do 
obrony pierwszy punkt. W 19 min. Korytowski uzyskuje 
trzecią bramkę dla gospodarzy, nie uznaną jednak przez 
sędziego z powodu „spalonego". Tymczasem w 24 min. 
pada '.vyrównacie dla gości: po zbyt pochopnym wybiegu 
bramkarza Klimczyk strzela z daleka w róg. 2:2. W 2 minuty 
później ładna akcja napadu gości kończy zdobyciem
trzeciei bramki. Centrę z lewego skrzydła przejmuje Grzą- 
dziel II i głową posyła piłkę do siatki.

W 31 min. Cyganik marnuje doskonałą okazję zdobycia 
bramki strzelając z kilku kroków w aut. W 38 min. ten 
sam gracz rehabilituje się gdy dobija do bramki piłkę od­
bitą od słupka po strzale Klimczyka. „Legia" prowadzi 4:2 
i przeważa do końca meczu, wygrywając zasłużenie.

«
W remach meczu „Legia" — „San" odbyły ^ię biegi na 

przeloij im. Ignaęegc Daszyórkiego» ora2 wyścig kolarski.
Bieg przełajowy na trasie 3699 metrów dla seniorów wy­

grał zdecydowanie Wierkiewicz („Warta") w czasie 10:02, 
przed Grotowskim (niestew.) 10:13,5, Wolnickim (niestow.) 
10:24,2, Marciniakiem („Sen") 10:30, Ewiczem i Przyby­
szewskim.

W biega na 'prze’aj dla juniorów na trasie .4,500 metrów 
zwyciężył Wąchalski („Warta**) w czasie 4:24,5 przed Sobo­
cińskimi („Warta'*) 4:31,5 i Muchą („Son") 4:40. Udział brało 
16 zawodników, dobiegli — wszyscy.

Wyścig kolarski, w którym uczestniczyło- 10 zawodników, 
ukończyło siedmiu. Trasa wyścigu wynosiła około 30 kilo­
metrów. Zwyciężył Frąckowiak (KKS) przed Vogtem (nie­
stow.) i Klujem (KKS).

W ogólnej punktacji pucha: przechodni ufundowany przez 
redakcję „Sportowca" zdobyła drużyna RKS „San".

Z roasgrywek o mistrzostwo ki. A
Czwartek, 1 listopada

„Warta“ — „Zjednoczeni" 4:1 (2:1)
Os). Do spotkania rewanżowego obie drużyny wystąpiły 

w pełnych składach. Wygrała zacł-użenie „Warta", mimo, że 
zakończyła mecz w „dziewiątkę" wskutek kontuzji Gcndery 
i Podeszwy, których zniesiono z boiska .w drugiej części za­
wodów, ,

Przed meczem jednoafnutowym milczeniem uczczono pa­
mięć poległych w cziasie wojny sportowców.

W 4-tej minucie „Zjednoczeni" zdobywają prowadzenie 
przez prawoskrzycftowego Nawrota, który wykorzystuje nie­
porozumienie na tyłach „Warty" i strzela w róg nieuchron­
nie, już jednak w 3 minuty później Smóląki ładnie „wy­
stawiony" przez Genderę strzałem pod poprzeczkę wy­
równuje.

„Zjednoczeni" utrzymują grę otwartą i często niepokoją 
bramkarza’ „Warty", stopniowo jednak krystalizuje się prze­
waga „zielonych". W 13 min. bramkarz roblnsonadą broni 
strzału Gendery, a piękny strzał Smólskiego idzie o centy­
metry nad poprzeczką. W 20 minucie przebój Gendery w 
ostatniej chwili likwidują obrońcy. Rzut rożny w 22 min. 
dla „Zjednoczonych" wybija Du -ik głową w pole; kontr­
atak „Warty" kończy się strzałem Smólskiego ponad bramką. 
Od 39 minuty „Warta" na dobre usadawia się na polu kar­
nym „Zjednoczonych", ale ładnie przeprowadzanym akcjom 
brak skutecznego wykończenia pod bramką. Dopiero w 39 
min. zamieszanie podbramkowe i niepotrzebny wybieg bram­
karza wykorzystuje przytomnie Kaźmierczak uzyskując drugi 
punkt dla „zielonych". Jeszcze przed przerwą ma „Warta** 
okazję podwyższenia wyniku, ale strzały napastników chy­
biają celu.

Obraz gry nie zmienia się po przerwie: „Warta" przewa.źa 
w dalszym ciągu, lecz ani rzuty ro-żne, ani do^-edne pozycje 
podbramkowe nie zostają wykorzystane, tymczasem „Zjedno­
czeni" przyspieszają tempo gry, które nabiera na ostrości. 
W 28 min. kontuzjowany Gendera opuszcza boisko, a w mi­
nutę później dość niespodziewanie Kaźmierczak zdobywa 3-cią 
bramkę dla „Warty". Los spotkania jest przesądzony, gdy 
Weiss z rzutu wolnego strzela na bramkę', a odbitą od po­
rzeczki piłkę Smólski" „główką" pakuje do siatki. 4-^e. 
W chwilę potem w ślad za Genderą znoszą kontuzjowanegoj 
Podeszwę z boiska i w ataku „Warty" zóstaje trzech graczy.

Sędziował ob. Dabert. Widzów około 3.000 osób.

K. K. S. — „Dąb“ 6:1 (2:0)
Do meczu tego rozegranego na boisku „Warty" w czwar­

tek, 1 bm., obie drużyny wystąpiły w następujących składach:
„Dąb": Poprawiak — Bednarczyk — Orlik; Przybylski H.

— Kiszka —• Kaliski I; Majcherek — Szczepaniak — Krzysz- 
czyński — Gawron — Kaliski II,

KKS: Skromny — Baltes — Wojfciechpwski; Skowroński
— Tarka — Matuszczak; Polka — Anioła — Atłasiński — 
Białas — Preja.

Przebieg gry:
W pierwszych 15 min. gra -wyrównana przy czym obaj 

bramkarze. są często zatrudniani. Pierwsza bramka pada 
dopiero w 32 min., uzyskuje ją KKS ze strzału Białasa. W 
dwie min. później po ładnym zagraniu ataku kolejarzy, strzał 
Pred wybija bramkarz a nadbiejący Anioła lokuje piłkę 
po raz drugi w bramce „Dębu". Wynik do przerwy 2:0. .

Druga połowa meczu należy do kolejarzy, którzy często 
goszczą pod bramką „Dębu". Poprawiak często skutecznie 
interweniuje. Strzelcem trzeciej bramki dla KKS w 22 min. 
po ładnym podaniu Polki jest Białas. 23 min. przynosi hono­
rowy punkt drużynie „Dębu” ze strzału najlepszego gracza — 
Gawrona. Egzekwowany przez Białasa rzut wolny w 27 min. 
z 29-tu metrów za rękę pomocnika „Dębu" przynosi kole­
jarzom czwartą bramkę. Od 39-tej min. uwidacznia się silna 
przewaga KKS. Drużyna „Dębu" opadła ze sił, przechodząc 
do defensywy. Dalsze dwie bramki uzyskuje w 42-giej min. 
(z jedenastki) oraz w 44-tej min. Atłasiński.

Zawody prowadził sprawnie ob. Woźniak.

Wczorajsza niedziela
„Warta" — „Unia" (Swarzędz) 14:0 (5:0)

(1«). „Zieloni" z nawiązką odpłacili się za przegraną w 
Swarzędzu. Przez cały czas meczu trwała przygniatająca 
przewaga świetnie dysponowanej „Warty". Pierwszy kwa­
drans gry nie wróżył tak miażdżącej poranki gości, którzy 
utrzymując grę otwartą i szybką niejednokrotnie stwarzali 
niebezpieczne sytuacje, pod bramką przeciwnika. Dopiero 
pierwsza bramka ze strzału Gendery w 27 minucie przerwała 
„zaczarowany krąg", w którym obracali się napastnicy 
„Warty" i bramki posypały się jak z rogu obfitości.

Mecz zaczyna się dwoma rzutami rożnymi dla gości, które 
wyjaśniają obrońcy W 16 minucie jeszcze jeden korner 
gości nie przynosi rezultatu, a kontratak „Warty" i solowy 
przebój Smólskiego likwiduje bramkarz. Ataki gospodarzy 
idą przeważnie lewą stroną, ale bramkarz wespół z obroń­
cami w porę interweniuje Dopiero w 27 minucie Gendera 
strzałem pod poprzeczką zdobywa prowadzenie, a w 4 minuty 
później Smplski pięknie strzela w prawy róg bramki nie do 
obrpny. W 32 minucie „bomba" Smólskiego odbija się o słu­
pek i idzie w pole, skąd Kaźmierczak strzela w aut, W 35 
minucie znów słupek ratujć gości przed utratą bramki po 
strzalfe Jackowskiego, natomiast nic ju? nie stoi na przeszko­
dzie piłce dobitej do siatki przez Genderę po nieudałej 
paradzie bramkarza w 36 minucie.

W 38 minucie rzut karny podyktowany przez sędziego za 
faul na Kaźmierczaku egzekwuje sam poszkodowany, zamie­
niając go na czwartą bramkę dla „zielonych".

Wynik meczu do przerwy ustala Gendera w 49 min. po­
syłając piłkę pod robinsonującym bramkarzem do siatki.

Po przerwie już w 1-szej minucie piękne zagranie gospo­
darzy kończy się strzałem Kaźmierczaka; piłka odbija się 
o słupek i wpada do bramki 6:0.

„Zieloni** prawie nie schodzą z pola karnego gości. W 
7 min. Kaźmierczak zdobywa 7-my punkt, a w 10 minucie 
Danielak stojąfcy opodal podbramkowego tłoku pięknym strzą-

łem zdobywa ósmą bramkę, wreszcie Gendera w 17 minucie 
po solowym przeboju ładuje piłkę po raz dziewiąty ,do siatki.

. Dwucyfrową serię bramek otwiera Kaźmierczak w 21 minu­
cie, zamieniając rzut karny za faul na Podeszwie na 10-tą 
bramkę dia swych barw. W 24 minucie strzał Kaźmierczaka 
broni bramkarz na róg, ale. kapituluje w 2 minuty później, 
gdy Kaźmierczak „poprawia", tym razem, skutecznie i jest 
11:0. Dwunasta bramka jesi dziełem Gendery w 35 minucie, 
a autorem ostatnich dwu Jackowski w 44 i w 45 minucie.

Sędziował .wzorowo ob. Losiak z Kościana. Widzów około 
2.000,

„Almira" — H. G P. 3:1 (1:0)
Gra żywa i ciekawa przynosi zwycięstwo drużynie „Admi- 

ry". Na ogół gra wyrównana, przy czym drużyna HCP dobra 
w polu, nie potrafiła wykorzystać dogodnych sytuacyj pod­
bramkowych, Już w pierwszej minucie ma *HCP możność 
prowadzenia, jednak okazję tę zaprzepaszcza, nie wykorzy­
stując rzutu wolnego. Atak drużyny „Admiry" na bramkę 
„Cegielskiego" w 3-ciej minucie gry kończy się braką. Strzel­
cem jej jest Kucharzewski. W dalszym ciągu, mimo kilku 
„murowanych" pozycyj tak dla jednej jak i drugiej drużyny, 
wynik do przerwy brzmi 1:0.

Drugą poiowę rozpoczyna HCP kilkoma atakami na bramkę 
„Admiry", jednak niebezpieczne sytuacje kończą się na do- 
b/ym bramkarzu, lub strzały idą w aut. Z kolei gra przenosi 
się pod bramkę „Cegielskiego". W 10 min. Skbmbski uzy­
skuje drugą bramkę, a 25-t'a min. przynosi „Admirze" trzecią 
bramkę. Strzelcem jej z 25 metrów jest Twardowski. W 
dwie min. później Narożny strzela honorową bramkę dla 
swych barw. Wysiłki HCP w celu wyrównania nie udają się 
i wynik nie ulega zmianie.

Sędziował dobrze ob. Brodowski.
W nadchodzącą niedzielę na boisku „Arena" o godz. 11-tej 

drużyna „Admiira" rozstrzygnie mecz z KKS z Leszna.

„Legia4* — K. K. S. (Rawicz) 5:0 (1:0)
(ak). Spotkanie „Legii" z drużyną kolejarzy z Rawicza 

zakończyło się spodziewanym zwycięstwem jedenastki 
„Legii".

Pierwsza połowa mało ciekawa, na niskim poziomie, przy 
lekkiej przewadze drużyny kolejarzy z Rawicza. Jedyny 
punkt w tej poiowie uzyskuje dla „Legii" Mikołajewski.

Po przerwie obraz gry znacznie się zmienia. „Legia" po­
prawiła się znacznie, pokazując nawet kitka ładnych zagrań, 
zwłaszcza para Gensler—Mikołajewski. Kolejarze grają bar­
dzo ostro, rezultatem czego jest usunięcie z boiska Ignaszaka. 
Łupem bramkowym w tej części gry podzielili się: Janiszew­
ski 2, Gensler i- Mikołajewski po 1. Sędzia o-b. Guraaenny 
z Gniezna zadowolił.

K. K. S. (Poznań) — „Polonia** (Poznań) 4:1 (0:0);
(ak). Do przerwy gra wyrównana, przy lekkiej przewadze 

drużyny kolejarzy. Po przerwie _ kolejarze dyktują ostre 
tempo gry, którego drużyna „Polonii" nie wytrzymuje, w do­
datku wobec kontuzji jednego z zawodników gra do końca 
spotkania w dziesiątkę.
' Bramki dla kolejarzy uzyskali: Białas 2, Polska i Atłasiń­
ski po 1; honorowy punkt uzyskała drużyna „Polonii" — 
z karnego.

Wyniki spotkań towarzyskich
Old Boye „Warty" wygrywają z Sędziami 

piłkarskimi 6:1 (1:1)
Ubiegłej soboty „starsi panowie" „Warty" rozegrali mecz 

piłkarski z Sędziami piłkarskimi miasta Poznania. Obie dru­
żyny do mecz-u tego wystąpiły w następujących składach:

„War t a” : Marcinkowski — M. Śmlglak — Fldeger, Bil­
ski -— Bilewicz — Paprzycki, Różycki — Sobkiewicz — Fon­
io wicz — K. Śmiglak — Tuczyk.

Sędziowie: Jankowski — Paszkę — Cybiński, Pospie- 
szyński — Tomhsek — Czerkasz, Polowczyk — Witkowski — 
Jachczyk — Kaczmarek — Dabert.

Gra „żywa" i ciekawa, obfituje w dużo „emocjonujących" 
momentów’ podbramkowych. Pierwszą i zarazem jedyną bram­
kę dla Sędziów zdobywa z rzutu karnego. Bramkę wyrównu­
jącą wynik do przerwy wykazuje Sobkiewicz. Druga połowa 
meczu .toczy się przy przygniatającej przewadze „Warty", 
dla l^tórUch strzelcami dalszych bramek są: M. Śmiglak 2, 
K Smiglak 2 i Foutowicz 1. Pojedyncze wypady drużyny 
Sędziów kończą się przeważnie na dobrej obronie lub auta­
mi. Zawody prowadził ob Kowalski.

„Pogoń" (Poznań — „Stella" (Żabikowo) 5:1
Zasłużone i pewne zwycięstwo odniosła w meczu tym 

drużyna „Pogoni". Bramki dla zwycięzców uzyskała: Kłoso- 
wicz 3, Zdziebkowski i Kubicki po 1-nej.

W 6-tą bolesną rocznicę tragicznej* śmierci 
w forcie VII męża mego, śp.

Wacława Drożyńskiego
odbędzie się \

msza św.
dnia 7-go listopada 1945 o godz. 7,30 w kaplicy 
oo. Dominikanów przy ul. Libelta,

W ciężkim żalu pogrążona 
11709 żona z córką.

pOZNS $gscx«?
----- -------- ----------

Poniedziałek, dnia 5 listopada 1945 r. 
Kalendarz rzymsko - katolicki — Leonarda 
Kalendarz słowiański — Ar ety

Akademia
ku czci Ignacego Daszyńskiego ’5’ 

W dniu 31 października minęła 9-ta rocznica 
śmierci Ignacego Daszyńskiego. Celem uczczenia 
wielkiego trybuna i bojownika o wolność i prawa 
klasy pracującej odbyła się w ub. sobotę, w godz. 
wieczornych w stołówce Poznańskiej Kęlei Elek­
trycznej — uroczysta akademia, zorganizowana 
przez Wojew. Komitet Polskiej Partii Socjalisty­
cznej i Wojew. Komitet Organizacji Młodzieży 
TUR.

Przybyłych gości oraz zgromadzonych członków 
powitał wojew. referent kultury P. P. S. ob. Ga­
jewski, powołując do stołu prezydialnego ob. ob.. 
posła Konrada Janaska, Kowalewskiego, Leszka 
Gustowskiego, Szukałę oraz ob. Kobatównę.

Akademię zapoczątkował chór OM TUR, od­
śpiewaniem Hymnu młodzieży socjalistycznej.

Uroczystość zagaił ob. Janasek i w kilkunastu 
zdaniach naszkicował postać b. marszałka sejmu. 

(Ignacego Daszyńskiego, jednego z najwytrwalszych 
3bojowników polskich o wolność i prawa klasy ro- 
Ibotniczej. Daszyński był najwybitniejszym socja­
listą polskim i poprzez całe swoje życie, znaczone 

trudami, walką z przeciwnościami pozostał wierny 
swoim zasadom i nieprzerwanie dążył do realizacji 
idei i haseł głoszonych w stworzonej przez siebie 
Polskiej Pąrtii Socjalistycznej.

Obszerny referat p. t. „Ignacy Daszyński jako 
mówca i- mąż stanu, a świat pracy w Polsce" wy- 

| głosił naczelnik Polskiego Radia ob. Leszek Gu- 
|stowski. Prelegent zapoznał zebranych z życiem 
|i działalnością Marszałka, który od najmłodszych 
ł lat prześladowany za wyznawane idee musiał 
^uchodzić z kraju, tułać się po obczyźnie i zwalczać 
^tysiączne przeszkody, jakie życie rzucało mu pod 
R stopy.' Poprzez Niemcy, Szwajcarię, Stany Zjedno- 
|cznne, Austrię, szła droga Daszyńskiego do kraju. 
|Z latami dojrzewał w nim trybun, mówca, polityk, 
|mąż stanu — człowiek wielki, którego spuścizna 
| duchowa po dzień dzisiejszy i przez przyszłe dzie­
siątki lat będzie ^natchnieniem dia setek i tysięcy 
jego wyznawców.

Artystyczną część akademii wypełniły śpiewy 
i deklamacje solowe i zbiorowe w wykonaniu 
członków organizacji młodzieży TUR. Wspólnym 
odśpiewaniem hymnu socjalistycznego „Czerwony 
sztandar" zakończono uroczystość, T. P.

j W teatrach poznańskich:
Teatr Wielki: dziś — Teatr nieczynny; jutro, godz. 18-ta — 

-„Wesoła, wdówka" (przedstawienie zamknięte).
Teatr Polski: dziś, godz. 18-ta — „Matura"; jutro, godz. 

i 18-ta — „Matura". 1
_ Teatr Nowy: dziś, godz. 18-ta — „Panna Maliczewska”;

! jutro, godz. 18-ta — „Panna Maliczewska".
Miejski, Teatr Marionetek: dziś, godz. 17-ta — „Czerwony 

kapturek"; jutro, godz. 16-ta — „Dzielny krawczyk" (pre­
miera).

W kinach poznańskich:
Apollo: godz. 15, 17 i 19-ta,— „U kresu drogi"; Bałtyk? 

godz, 15,. 17 i 19-ta —• „Miasto chłopców"; Jedność; godz. 14, 
16, 18 i 20-ta — „Zoja"; Warta: godz. 15, 17 i 19-ta — „Zoja"; 
Wolność: godz. 15, 17 i 19-ta — „Dzisiaj i zawsze".

„Rewia talentów" w „Kukułce"
Dziś, 5 bm, odbędzie się w „Kukułce" wieczór specjalny 

pi, „Rewia talentów". Na wieczorze tym zaprezentują się 
publicźno-ści uczennice i uczniowie Zofii Fedyczkowskiej, któ­
rzy wykonają interesująco zestawiony pro-gram pod wodzą 
Stanisława Strugarka jako konferansjera. Zofia Fedyczkowska 
towarzyszyć Badzie na fortepianie swoim pupilom; usłyszymy: 
Halinę Lichnerowicz, Irene Rajską, Celinę Ratajczak, Miro­
sławę Wróblewską, Elę Zakrzewską, Irenę Zakrzewską, Zo-fdę 
Zawadzką oraz Sylwestra Ossesa i Lesława Waolawika,

Wieczory „Kukułki" odbywają się w kawiarni „As", pl. 
Wolności 4, gdzie z góry można zamawiać stoliki. Przedsprze­
daż biletów w księgarni L. Ulatbwskiego, ul. Mielżyńskie- 
go 20. Początek o gód^ 18-tej.

G. Zapolska na scenie Teatru Nowego
Pziś i codziennie w bież, tygodniu Teatr Nowy wystawia 

jedną z najlepszych sztuk Gabrieli Zapolskiej „Panna Małi- 
czci^ska" w stylowych kostiumach i na tle dekoracji Szpin- 
giena. Reżyserował sztukę Ryszard Wasilewski, obsadę jej 
ról stanowią: Benigna Sojecka, Jolanta Skubńiewska, Stefania 
Stoińska, Eugenia Podborówna, Helena Jaszczołtowa, Ryszard 
Wasilewski, Marian Mirski, Ryszard Kierczyński, Eugeniusz 
Kotarski oraz uczniowie Studia Dramatycznego.

KOMUNIKATY
Uwaga b. więźniowie z Wronek i Międzychodu!

Wszyscy więźniowie, którzy przebywali w wię­
zieniu we Wronkach na skrzydle B II i w więzie­
niu w Międzychodzie, a znają byłego, kalifaktora 
Stanisława Cżeszaka, proszeni są o natychmiasto­
we zgłoszenie się w sekretariacie Zarządu Woje­
wódzkiego b. Więźniów Politycznych Niemiec­
kich Obozów Koncentracyjhych i Więzień w Po­
znaniu, ul. Armii Czerwonej 3, m. 2. Byli więźnio­
wie mieszkający na prowincji proszeni są o po­
danie zgłoszeń pisemnie.

Stronnictwo Demokratyczne w Poznaniu podaje do wiado- 
ffaości, że w dniu 6 bm, o godz. 17-tej odbędzie się zebranie 
ogólne stronnictwa w lokalach prz^ ul, Wyspiańskiego 10, 
Na zebraniu refera/t wygłosi prof. Sulczyński. Uprasza się 
o łiczify udział. Sympatycy mile widziani.

Zrzeszenie Restauratorów ^właścicieli kawiarń i hoteli woje­
wództwa poznańskiego i ziem zachodnich z siedzibą w Po­
znaniu podaje do wiadomości, że zebranie odbędzie się 6 bm. 
o godz., 16-tej w lokalu ob. Hofma-nua, przy ul. Wierzbię- 
cice 20.

Komisja kontroli „Związku Gospodarczego Społem". W dniu
15 ub. m. Wojewódzka Rada Narodowa powołała do źfycia 
komisję kontroli „Związku Gospodarczego Społem". Komisja 
zwraca się do społeczeństwa z apelem o skierowanie spostrze­
żeń i uwag odnośnie „Społem" pod adresem komisji, która 
urzęduje w gmachu Urzędu Wojewódzkiego W Poznaniu, przy 
pl. Kolegiach: 17, pok. 111.

Zebrania w dniu 7 listopada
Polska Partia Socjalistyczna — Komitet Dzielnicowy Je­

życe o godz. 18-tej w lokalu partyjnym przy ul. Szamarzew­
skiego 8 II ptr.
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